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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

sa odnoszenie do domu dopłaca się 
łu kal. 


Na prowincyl: miesięcznie 2 kor. 79m, 

kwartalnie 8 kor. W państwie Ne- 

mieskiem kwartalnie I0 kor., w inych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
,namera poniedziałt owego át. 


Kraków, Sroda 16 Lutego 1910. 


GŁOS NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Rok XVIII. 


Listy pieniężne, przekazy za prenume- 
raię I inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu*. = 
Prenumeraig oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opłeczętowane nie podiegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
SWTACH. 


Adres Red.: Ul. św. Krzyża L 7. Adres 
tei. „Głos Narodu“ Kraków, Też. Nr. 180 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administrscya „Ulłosu Narodu”, róg uł. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7, Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raa 16 halerzy, za każdy następny raa 12 hal., skład tabelarycany, liczbowy, od wiersza 30 hal za pierw- 


«ay Taa, kaźdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 kal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. SO hał. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. dla zamiejscowych, a 1 k.od 100 ega. dla miejscowych pre- 
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia orzyjmujt we Lwowie 5. Sokołowski (Pazaż Hausmanż). w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Fried. w Berlinie P. E. Coe, w Budapeszcie |]. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cité 


p m W Ě e E 


PROSZE NIEŻAPOMNIEĆ 


przy zakupnie tytoniu żądać tylko tutek e 


KOSMOS“ 
z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie 


jako bezwarunkowo najlepszych i naj- 
hygieniczniejszych 


= — z zzz O ZZ 
a O DET = 


Sytuacya polityczna. 
(Telogramy „Głosu Narodu“ z dnia 15 lutego). 
Bar. Bienerth i Koło Polskie. 


Wieden. (Tel. wł.) Donieśliśmy wczoraj, że 
prezes Koła P. Dr Głąbiński przybył do 
Wiednia i odbył konferencyę z przedstawi- 
cielami »Unii słow.« Bar. Bienerth, dowie- 
dziawszy się o przybyciu Dr. Głąbińskiego 
zaprosił go wczoraj na konferencyę, która 
odbyła się o godz. 3 popoł. Przedmiotem kon 
ferencyi była ogólna sytuacya polityczna. 

W piątek prezes Koła wraz z członkami 
prezydyum Koła przybędzie do br. Bienertha, 
celem omówienia tak sytuacyi politycznej, 
juk i parlamentarnej. W konferencyi tej wy- 
jatkowo wezmą udział obaj ministrowie — 
Polacy: Dr Biliński i Dr Dulęba. 

W końcu zawiadomił prezydent gabinetu 
Dr Głąb., iż radby zaprosić na dzisiaj na kon- 
ferencyę przywódców klubu ukraiń- 
skiego. Wobec zgody prezesa Koła odbą- 
dzie się ta konferencya dzisiaj popułu- 
dniu, przed konferencyą z przedstawiciela: 
mi niem. stronnictwa wolnomyślno-narodo- 
wego. 


Bar. Bienerth i chrześć.-socyalni, 


Wiedeń. (Fel. wł.) Wczoraj ogłosiło stron- 
pictwo chrześć. soc. komunikat z konferen- 
cyi odbytej z br. Bienerthem, z którego oka- 
zuje się, iż pomiędzy chrześć.-socyalaymi a 
br. Bienerthem nie panują zbyt dohre 
stosunki. Mianowicie stronnictwo chrześć.- 
socyalne domagało się usunięcia prezydenta 
rządu na Bukowlnie Dra Bleylebena, z powodu, 
iż tenże występuje tam wrogo przeciw 
chrześć.-socyalnym. 

Na wezwanie prezydenta gabinetu przy- 
był uo Wiednia Dr Bleyleben i odbył konfe- 
rencyę z przywódcami stronnictwa chrześć.- 
socyal., celem dania wyjaśnień. Wyjaśnienia 
te jednak nie zadowoliły chrześć.-socyalnych. 
Mimo to br. Bienerth upiera się przy u- 
trzymaniu nadal Dra Bleylebena. 

»N. Fr. Pressec« widzi w tym konflikcie 
zarys przyszłej większości parlamentarnej, w 
skład której wejdą: chrześć.-socyalni, 
Polacy i Czesi — wlększości atoli nie 
dobrze usposobionej dla br.Biener 
tha. 

O upadku gabinetu z tego powodu niema 
mowy — należy się atoli spodziewać, iż wię- 
kszość ta przypuści niebawem szturm do br. 
Bienertha. 

Rozstrzygnięcie tego konfliktu nastąpi 
podczas dyskusyi nad reformami podat- 
kowemi. 

Przyp. red. W kwestyi utworzenia wię- 
kszości takiej, jak przewiduje żydowsko libe- 
ralna >N. Fr. Presse<, musimy zaznaczyć, iż 
»Głos Narodu< stale podkreślał logiczny 
związek między chrześć.-socyalnymi a Pola- 
kami tak, że prawem naturalnem byłoby po- 
łączenie się tych dwóch stronnictw. 


Cesarz o sytuacyi. 


Wiedeń. (Tel. wł). Dziennik katolicki »Va- 
terlande, którego Znaczenie w świecie poli- 
tycznem jest bardzo duże, przynosi dzisiaj 
we wstępnym artykule oświadczenie, że ce 
sarz podczas ostatnich audyencyi, udzielo- 
mych br, Bienerthowi wynurzył, iż jest abso- 
lutnym przeciwnikiem ciągłych zmian osobi- 
stych w łonie gabinetu i życzy sobie większej 
stałości w utrzymaniu osób na stanowiskach 
ministrów ! 

Cesarz oświadczył, że skutkiem ciągłych 
aspiracyi poszczególnych stron- 
nict na teki, (głód tekowyj w Austryi 
przekroczył już wszelkie granice przyzwoi- 
tości — na co »Głos Narodue zwracał ciągle 
uwagę od przeszło 7 miesięcy! W tem tkwi 
też dzisiejsza niemoc parlamentu. Przyp. red.), 
stosunki w parlamencie nietylko się nie po: 
prawiły, lecz jeszcze pogorszyły. 

Dlatego za rzecz pewną należy przyjąć, 
że przed 24 b. m. t. j. przed dniem zwołania 
parlamentu żadne nie zajdą zmiany w łonie ga- 
binetu. 

Ta informacya podana przez Vaterłand 
zrobiła wielkie wrażenie w austryackim świe- 
cie politycznym. To też była tematem ży 
wych rozmów wśród posłów, którzy 
się dzisiaj w parlamencie zebrali. 

Równocześnie stronnictwo chrześć. socyal- 
ne wydało w korespondencyi » Austria« oficyal- 
ny komunikat w odpowiedzi na artykuł »N. 


me _T7 © 


Fr. Presse«< (patrz tel. wyżej, przyp. red.), w 
którym oświadcza : 

„Wszelkie komentarze >N. Fr. Presse« 
jakoby między stronnictwem chrześć.-soc. a 
r. Bienerthem przyszło do oziębienia 
stosunków — mijają się z prawdą. 

Z drugiej strony faktem przecież jest, że 
stronnictwo chrześć..socyalne na podstawie 
liczby i doboru posłów ma prawo żądać, by 
życzenia tego stronnictwa w sprawach na 
rouowych były uwzględnione. W kwe- 
styach narodowych nie potrzebują chrześci- 
jańsko-socyalni ani wskazówek ani nauk od 
wolnomyślnych.« (Żydów i liberałów. Przyp. 
red.). 


Szturm na gabinet. 

Praga. (Tel. wł) Klofacz oświadczył wczo- 
raj w Pradze. iż głowną bitwę przeciw obec- 
nemu qabinetowi stoczy się po Wielkiej 
Nocy w dyskusyi nad reformą podat- 
kową. 


Konferencya p. Głąbińskiego. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Prezes Koła polskiego 
konferował dziś z pos. Hrubanem, przy- 
wódcą katolików czeskich i Pacakiem — 
'Młodoczechem. 


Rząd wobec kraj, finansów czeskich. 


Wieden. (Tel. wł) Dzisiaj przybyła do Wie- 
dnia deputacya Wydziału krajowego w Cze- 
chach, celem przedstawienia bar. Bienertho- 
wi i min. skarbu Dr Bilińskiemu ciężkich tru- 
dności finansowych Wydziału krajowego w 
Czechach. 

O godz. 1145 w południe przyjął baron 
Bienerth deputacyę. Na Konferencyi obecni 
byli prezydent gab, minister spraw wewn. 
i min. skarbu, poczem wszyscy oświadczyli, 
że zrobą „co będą mogli“. Zachowywali się 
przecież z wiełką rezerwą wobec żądań cze- 
skich. 


Na Bałkanach. 
Zwiastuny wojny. 


Konstantynopol. (Tel. wł.) Rząd turecki 
zakazał wywozu broni do Grecyi. 

Od siebie zaś dodajemy, iż zakazy tego 
rodzaju wydaje się zazwyczaj tuż przed gro- 
żacą wojną. 


Stosnzki wewn. w Grecyl. 


Ateny. (T. B.). Ponieważ liga wojskowa 
poleciła dziennikom, by wstrzymały się od 
wszelkiej ujemnej krytyki sprawy zwoła- 
nia zgromadzenia narodowego, wydawcy 
dzienników zaprotestowali u rządu 
przeciw podobnemu wpływaniu na nich. 

Ateny. (T. B.). Dzienniki donoszą, że pro- 
jekty ustaw, jakie ruają być przedłożone 
Izbie dep., dotyczą następujących przedmio- 
tów: utworzenie ministerstwa handlu, prze- 
mysłu i rolnictwa (ministrem ma zostać e- 
konomista Papanastasios), dalej reorganiza- 
cya uniwersytetu, niezgodność man- 
datu pos. ze stanowiskiem członka rady 
nadzorczej instytucyi finansowej, a wre- 
szcie sprawa opieki nad robotnikami. Wnio- 
sek o rewizyę konstytucyi ma być 
postawiony tuż przed końcem sesyi. 


Spotkanie dwóch „carów“. 
Petersburg. (T. B.). »N. Wremia«< donosi, 
że Ferdynand bułgarski z końcem b. m. 
przybędzie do Petersburga. 
Król Ferdynand w powrocie do Rosyi 
odwiedzi oficyalnie Belgrad. 


Rosya i Słowiańszczyzna. 


Narady komitetu słowiańskiego. 


( -) Petersburg. (Tel. wł.) Obrady komitetu 
neosłowiańskiego przeciągnęły się dłużej, niż 
było zamierzone. Dziś odbywa się jeszcze 
posiedzenie, które ma być ostatniem. Pan- 
slawiści są bardzo niezadowoleni 
zprzebiegu dyskusyi. Widać to z ar- 
tykułu wstępnego »Now. wr.e, w którym 
powiedziano, że Polacy chcą usunąć Rosyan 
od neoslawizmu, ponieważ Rosyanie stawiają 
kwestyą stosunków rosyjsko -pulskich nie 
tylko na gruncie państwa rosyjskiego, lecz 
i w Austryi (1) Polacy chcą wyciągnąć z ne- 
oslawizmu tylko własne korzyści. Hr. Bobrin- 
skij nie bierze już udziału w dyskusyach ko- 
mitetu neosłowiańskiego. Wyjeżdża on do Pa- 
ryża i nie będzie uczestniczył w dalszej roz- 
prawie nad interpelacyą opolska, wyznaczo- 
nej na Środę. 


Związek wszechrosyjski. 

Petersburg. (Tel. wł.) Wczoraj ostatecznie 
złał się Związek narodowy wszechro- 
syjski ze stronnictwem umiarkowanej pra- 
wicy. Uchwała zapadła bez rozpraw. Urusow, 
otwierając posiedzenie, mówił między inneni 
o zasługach Związku narodu rosyjskiego (l). 
Do rady wybrano między innemi: Mienszi- 


áe Irevise, F. jones & Cie, A. Lorette. 


kowa, Szulgina, Urusowa, Bałaszowa, Kru- 
penskiego, Eulogiusza i Suworina. 


„Rossija“ o interpelacyi Opoiskiej. 

Petersburų. (Tel. wł.) Urzędowa »Russija« 
wystąpiła z artykułem w którym pisze z 
wielką irytacyą o interpelacyi w sprawie za- 
grabienia kościoła w Upalu: 

»Wrogowie rosyjskiej, idei narodowej — 
woła organ Stołypina — wrogowie państwo- 
wości rosyjskiej, wrogowie prawosławia a 
obrońcy zachcianek (tj »inorodczych«, doszli 
widocznie do przekonania, że bardzo dla sie- 
bie niefortunnie zrobili z kwestyi losu ko- 
Ścioła opolskiego powód do zadumonstrowa- 
nia istotnych uczuć swoich dla Rosyi, naro- 
du rosyjskiego i wiary rosyjskiej. Takie nie- 
uzasadnione interpelacye przygotowywane 
są zwykle w laboratoryach kryjówek rewo- 
lucyjnych. Tym razem opozycyę „podeszło 
laboratoryum szowinistów polskich «. 


Echa katastrofy „Gen, Chanzy“. 


Paryż. (T. B.). O katastrofie okrątu »(ien. 
Chanzy< donoszą: Ogromna ilość części skła- 
dowych okretu pływa po wodzie lub leży roz- 
rzucona na brzegu morskim. Wnoszą z tego, 
że prawdopodobnie straszna eksplozya rozer- 
wała tułów okrętu. Wszystkie zwłoki dotąd 
wydobyte, są zgniłe. Przewieziono je na 
cmentarz i złożono w trupiarni, a duchowień- 
stwo przy odgłosie dzwonów pokropiło je. Ju- 
tro odbędzie się pogrzeb. Dotąd żadnej z ofiar 
nie agnoskowano. 

Paryż. (T. B.) Depesza do ministerstwa 
marynarki z Cin d' Adela donosi, że kontrtor- 
pedowce rozpoczęty wydobywaniezwłok, 
które będą fotografowane, a następnie 
pogrzebane. Katastrofa wydarzyła się na po- 
łudniowo-zachodnim punkcie Minorki. Obecnie 
pogoda jest piękna. 

Palma. (T. B.) Łódź torpedowa wydobyła 
„mę E nocy koło Cindadella zwłoki 40 o- 
sób. 


Opowiadanie jedynego naocznego świadka. 


Paryż. (T. B.) Agoncya Havasa ogłasza 
telegram z Cin d'Adela z przedstawieniem 
katastrofy »Generał Chanzy“, jak ją przed- 
stawia jedyny naoczny uratowany 
podróżny Bader. Opowiada on: 

Dnia 9 bm. o godzinie 1 w południe wy- 
jechałem na pokładzie okrętu, aby sią udać 
do Algieru. Prócz mnie jechało jeszcze oko- 
ło stu podróżnych. Wkrótce po naszym 
wyjeździe powstał silny wiatr północny, tni- 
mo to pojechaliśmy dalej. Następnego dnia 
o g. 5 rano zbudziło mnie silne wstrzą- 
śnięcie, jakby okręt bokiem uderzył o ska- 
ły. Na pytanie co się stało, służba okrętowa 
odpowiedziała. Nic. Nie uwierzyłem temu i 
z innymi podróżnymi wybiegłem na pokład, 
który zalewały ogromne fale. Jedna 
z nich porwała znaczną liczbę podrożnych, 
którzy trzymali się sznurów i rzuciła ich 
do morza. Ja trzymałem się pierścienia 
okrętowego, gdy spostrzegłem nie bardzo 
silną falę nadchodzącą; dałem się jej unieść 
i znalazłem się w morzu. Ponieważ dobrze 
pływam i niedaleko był ląd, byłem pewny 
że się ocałę. Wiatr rzucił mną o wybrzeże. 
Gdy oprzytomniałem, okręt znikł mi z oczu 
Zdaje się, że w chwill. gdy do morza się rzu- 
ciłem, dał się słyszeć silny huk, jakby z 
powodu eksplozyi kotła. Gdy nastał zu- 
pełny dzień zobaczyłem swoje opłakane po- 
łożenie. Przedemną nic, tylko resztki okrętu. 
Cały dzień przebyłem w grocie, do której się 
schroniłem; deski zasłaniały mnie przed fa- 
lami. Żywiłem się surowemi kartoflami, któ- 
re fale wyrzuciły na ląd. Następnego dnia 
wydrapałem się na 50 metr. wysoką skałę 
i dotarłem do domu, gdzie mnie pokrzepio 
no. Następnie przeniesiono mnie do miasta, 
gdzie na polecenie agenta konsularnego le- 
karze opatrzyli mnie i skonstatowali lekkie 
kontuzye. 


Telegramy 
(Telegramy „Głosn Narodn* z dnia 15 lutego.) 


Giełda. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzięki zwyżce kur- 
sów na giełdzie nowojorskiej panował na 
giełdzie wiedeńskiei nastrój silny. Silniej- 
szy wpływ na kursa wywarły liczne kupna 
na rach. Budapesztu. Akcye Banku hipot. 
węg. i roln. poszły w górę oraz akcye za- 
kładu kred. dolnoaustr. w Wiedniu dzięki 
świetnemu bilansowi tegoż ostatniego Rów- 
nież Alpiny i akcye Tow. kolejowego poszły 
w górę. 


Choroba Dra Lnegera. 

Wiedeń. (Tel. wł.) O godz. 10 rano przy- 
byli dziś do ratusza 3 łekarze naczelni szpi- 
tala wiedeńskiego, celem odbycia consilium 
u Dra Luegera, który wczoraj był opero- 
wany. Mianowicie na plecach zrobił się pa- 
cyentowi rodzaj abscessu, który przecięto.— 
We wrzodzie znaieziono wiele materyi. 


Dzisiaj po zmianie opatrunku okazało się, 
że rana się goi. Bóle zmniejszyły sią. Gorą- 
czka jest bardzo słaba tak, że ogólny stan 
zdrowia — można powiedzieć — jest do- 
bry. 

Nowa dyrekcya poczt i telegr. 

W'edeń. (Tel. wł). „Wien. Ztg.* ogłasza 
kreowanie nowej dyrekcyi poczt i telegra- 
tów na Śląsku. Siedziba dyrekcyi będzie w U p a- 
wie. Dotąd śląskie poczty i telegrafy nale- 
żały do duyrekcyi berneńskiej na Morawach. 
Wszyscy urzędnicy, wyjęci z etatu w Bernie, 
przeniesieni będą w ciągu lata do Opawy, 
a w październiku rozpocznie nowa dyrekcya 
swo funkcye. 

Równocześnie zapowiada » Wien. Ztg.« 
w niedługim czasie utworzenie oddzielnej dy- 
rekcyi poczt w Celowcu (Klagenfurt) w RE 
ryntyi. (Czyż wobec tego nie należałoby po- 
myśleć o utworzeniu takiej dyrekcyi i w Kra- 
kowie — ze względu na zbyt wielki obszar 
Galicyi? Przyp. red.). 


Separatyzm Alzacyi | Lotaryngii. 

Berlin. (P. A. B.) Stronnictwa wolnomyśl- 
ne Alzacyi i Lotaryngii wniosły do Wydzia- 
łu krajowego petycyę, domagającą się zmia- 
ny ustaw Rzeszy w tym duchu, aby 
Alzacya i Lotaryngia otrzymały prawa samo- 
dzielnego państwa związanego tylko z Rzeszą. 
Uchwała ta wywołała ogromną konsternacyę 
w kołach politycznych. 


Echo demonstracyi o reformę wyb. 
w Niemczech. 


Neumiinster. (P. A. B.) Prasa tutejsza po- 
daje obszerne opisy niedzielnych demonstra- 
cyi w sprawie projektu reformy wyborczej; 
policya w przeważającej liczbie napadła na 
pochód, raniąc ciążko 5 osób, lżej przeszło 
40. Rany w przeważnej części wypadków u- 
miejscowione są na głowie i rękach. 

Paryż. (P. A. B.) Prasa francuska, o- 
mawiając niedzielne zajścia w Prusach, ata- 
kuje ostro kanclerza Bethmana 
Holiwega, czyniąc go odpowiedzialnym za 
te zajścia i krew przelaną. 


Sekwestr rządowych depozytów Tos. 

Berlin. (P. A. B.) Zapewnienia urzędowej 
»Ajencyi Petersburskiej< jakoby zdjęto pie 
cząć z depozytów rosyjskich zajętych w 
banku Mendelsohna są nieprawdziwe. Se- 
kwestr nie będzie zdjętym, a sprawa roz- 
strzygniętą zostanie przez sąd kameralny. 

Trzęsienie ziemi. 

Rzym (T. B.). W Potenzia dało się od- 
czuć silne trzęsien'e ziemi. Ludność opusz- 
cza mieszkania. Szkód nie ma żadnych. 


Gabinet angielski. 


Londyn. (Tel. wł.) Stanowisko Asquitha 
jest bardzo trudne. lrlandczycy w zamian 
za poparcie interesów gabinetu liberalnego 
żądają dla swych postulatów, które obiecują 
im spełnić liberali, gwarancyę lzby lordów. 
(Konserwatyści). (Jak wiadomo, wybory wy- 
kazały, iż liberali bez Irlandczyków nie 
mogliby mieć większości wobec kon- 
serwatystów, przyp. red). 

Obecny gabinet (liberalny) nie ma atoli 
zamiaru ustępywać i za wszelką cenę 
usiłować będzie utrzymać się przy 
rządzie. 

Fiota powietrzna w Rosyi. 

Petersburg. (Tel. aj. tel.) Na pełnem zgro- 
madzeniu komitetu dla wzmocnienia floty 
wojennej ros. przez dobrowolne wkładki, 
postanowiono resztującą kwotę z ogólnej su- 
my 900.000 rub. użyć bezpośrednio na 
cel utworzenia floty powietrznej ipro- 
sié tara o zezwolenie zbierania na ten cel 
składek w całej Rosyt. Komitet utworzył 
sekcyę żeglugi powietrznej, a przewodnictwo 
jej objął W. ks. Aleksander Michajłowicz. 


Kobiety w sejmie finlandzkim. 

Helsingfors. (Tel. wł.) Okazało się, że do 
sejmu wybrano 1% kobiet, a mianowicie: 10 
socyaldemokratek, 3 szwedki, 2 młodofinki 
i 2 staroflnki. 

Rajzuli. 

Pażyż. (P. A. B.) Pogłoski o otruciu Raj- 
zulego pozbawione są wszelkiej podstawy, 
owszem jak potwierdzają ostatnie wiadomości 
Rajzuli cieszy się stale najlepszem zdrowiem. 


Powstanie w Chinach. 


Hongkong (T. B.). Z Kantonu donoszą, że 
wojska powstańcze, wyszkolone przez 
Japończyków, zostały pobite. Po stronie 
powstańców padło stu ludzi. Wicekról 
ogłosił udezwę, w której podnosi, że nie może 
ręczyć za bezpieczeństwo obcych na terenie 
powstańców. Misyonarze i urzędnicy kolejowi 
Kantonu schronili się do osad. 


Walki w Nikaragna. 

Nowy Jork. (T. B.) Ze San Juan del Lus 
(Nikaragua) 3.000 wojska rządowego przed- 
sięwzięło atak na Matacalpa, które zo- 
stało d. 10 b. m. zajęte przez rewo- 
lucyonistów. O wyniku walki dotąd nie 
ma wiadomości. 


h a r LJ 
Piwo Pilzneńskie B. B. 
(lrqneli] 

z Browaru Mieszczańskiega w Pilańie 
założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oraz 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca 
igneraina Reprezentacya 


Rraków, Jagiellońska Z. Tel. 968. 


UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński (Urquell) 
jest tylko z marką B. B. na kapalach, korkach ety- 
kietach uwidocznioną. 


LI LJ 

Prowokatorzy w Galicji. 

Toczący się obecnie proces o szpiegostwo 
zmuszą nas znowu do zwrócenia uwagi o- 
ginii publicznej i czynników kompeteninych 
na tę wsirąiną zarazę, którą zagnieździła u 
nas nieszczęsna „pseudorawolucya Król. Pol- 
skiego. OUrganizacye socyalistyczne, które 
ruch ten fatalny wywołały z największą lek- 
komyślnością i zuchwałem nieoglądaniem się 
na interes narodowy, posługiwały się do 
swych planów jednostkami moralnie zwyro- 
dniałemi, służącemi jednak za sprawne i po- 
słuszne narzędzia do rozniecania i podtrzy- 
mywania w kraju okropnego zamętu. Ponie- 
waż tym wyrzutkom społeczeństwa było 
zupełnie obojętne, czy służą rewolucyi, czy 
zaborczemu rządowi, — gdyż i tu 1 tam 
szukali wylączmie łauvwych imateryalnych zy- 
sków,—więc też z największą łatwością prze- 
rzucali się nieustannie z Jednego obozu do 
drugiego, stosownie do przyrzeczonych, czy 
spodziewanych zarobków. Już w toku »>re- 
wolucyie nastąpiło takie pomieszanie »bojo- 
wców< Z prowokatorami, że nawet uczciwsi 
i skrupulatniejsi przywódcy Socyalistyczni 
uig umieli odróżnić jednych od drugich. Do- 
prowadziło to do ohydnych zbrodniczych ka- 
tastrof, w które obfitowała kronika ostā- 
tnich miesięcy t. zw. rewolucyjnegu roku. 
Gdy represya rządowa wzięła juz całkowicie 
górę, chmary tych nędzników ażukały bez- 
piecznego schronienia w Galicyi, a siraciw- 
szy wszelką chęć do pracy, — i mie mając 
zresztą żadnego 4awodowegu przygotowania, 
ofiarowali swoje usługi policyi pruskiej i ro- 
syjskiej, które — jak wiadomo — nie prze- 
bierają w doborze swoich pomocników. W 
ten sposób Kraków stał się niejako gniaz- 
dem ohydnego prowokatorstwa i szpiegos- 
twa, którego ajentów o tyle trudniej było 
rozpoznać, że przy każdem wkroczeniu wła- 
dzy, miejscowi socyaliści, może i w dobroj 
wierze, podnosili gwałtowne protesty przę_ 
ciwko »prześladowaniu nieszczęsnych otigy 
rosyjskiego ucisku<, jak to było np. Z Bik. 
czemnym prowokatorem Kęąsickim. To też 
władze, które głównie interesują się szpie- 
gostwem „wojskowem, nie zwracały zbyt pil- 
nej uwagi na te legiony pomocników ochra- 
ny i żandarmeryi rosyjskiej, szpiegujących 
bacznie całe życie narodowe i społeczne w 
Galicyi, dla informowania o niem swoich 
pryncypałów. A jednak władze nie mogą w 
żaden sposób być biernymi świadkami tego 
plądrowania Galicyi przez drapieżną hałastrę, 
wyrzuconą na bruki naszych miast i miasteczek 
Trzeba tę ohydną zarazę tępić równie ener- 
gicznie i kousekwentnie, jak się ochrania 
pańgtwo przed cholerą lub dżumą rosyjską. 
Trzeba oczyścić Galicyę z całą bezwzgiędno- 
ścią z tej bandy prowokatorskiej, hańbiącej 
imię polskie, szerzącej wszędzie zamęt i nie- 
pewność stosunków, pozostające w słiżbie 
obcych i wrogich mocarstw, a korzystającej 
bezwstydnie z nieoględnie udzielonej im go- 
ścinności. Czy Dekierty i inne podobne indy- 
widua trudniły się szpiegostwem wojskowem, 
czy prowokatorstwem, jest to dla nas zu- 
pełnie obojętne. — Pozbyć się ich trzeba za 
wszelką cenę, a w tej oczyszczającej robocie 
społeczeństwo powinno władzy dopomódz 
silną inicyatywą i czynną kontrolą... 


Na Węgrzech. 


(Rozwiązanie stronnictwa konstytucyjnego. — Hr. An- 
drassy i jego polityka. — Szczęście hr. Khuena i do- 
bre nadzieje rządn). 

Wiedeń, 14 lutego. 

(Ma). Wielkie, 93 posłów parlamentar- 
nych liczące »stronnictiwo konstytucyjne« na 
Węgrzech rozwiązało się w dniu dzisiejszym. 
W życiu politycznerm węgierskiem takie li- 
kwidacye stronnictw dość często się zdarza- 
ją. W r. 1906 rozwiązało się np. stronnictwo 
liberalne, to samo, które obecnie pod przy- 
wództweim br. Khuena-Hederwarego zmar- 
twychwstaje do objęcia rządów w państwie. 

Partya konstytucyjna powstała w r. 1904. 
Wówczas liberalna większość Sejmu węgier- 
skiego walczyła bezskutecznie z obstrukcyą 
Kossuthowców. Za inicyatywą przeto prezy- 
denta gabinetu Stefana Tiszy zmienił Sejm 
w sposób niezupełnie prawidłowy regulamin 
lzby, by uniemożliwić obstrukcyę. Przeciw 


Str. 2. 


temu nielegalnemu Kkrokowi powstała opo- 
zycya w łonie samego stronnictwa liberal- 
nego. Kilkudziesięciu posłów z Kolomanem 
Szellem i Juliuszem hr. Andrassym na 
czele wystąpiło z klubu i założyło osobną 
partyę. Ta nowa grupa polityczna stała na 
gruncie ugody z r. 1867 i nazywała się stron- 
nictwem Kkonstytucyjnem. Jej głową i naj- 
wybitniejszym talentem był Juliusz hr. An- 
drassy, syn ministra spraw zagran. z lat 
1871—8. Juliusz Andrassy, poiomek najzna- 
komitszego rodu arystokratycznego na Wę- 
grzech, miał madać swej partyi znaczenie 
większe, niż jej się na podstawie ilości gło- 
sów należało. Andrassy był bowiem nietylko 
popularnym, posiadał dużą »familię«, przyja- 
ciół i wielbicieli, ale nadto był zupełnie wy- 
jątkowo wykształconym człowiekiem. Napi- 
sał dzieła o ugodzie pragmatycznej z r. 1867 
i o ekonomicznych stosunkach Austryi do 
Węgier, które należą do najlepszych rozpraw 
w literaturze prawniczej węgierskiej i prze- 
tłumaczone zostały na języki niemiecki i an- 
gieiski. Ponadto hr. Andrassy był ulubieńcem 
przez czas długi cesarza. Ten ostatni poznał 
Andrassego jeszcze jako dziecko i traktował 
go bardzo poufale i serdecznie. Wreszcie 
miał hr. Andrassy bystrych pomocników po- 
litycznych: Dra Wekerlego, Daranijego, Szel- 
la, hr. Hadika, Nawaya i wielu innych. 
Mógł więc na Węgrzech odegrać rolę de- 
cydującą. ? 

Mimo to ogłasza hr. Andrassy dzisiaj 
bankructwo swej partyi. Winien jest on sam 
tej katastrofy. Hr. Andrassy wziął sobie za 
cel pogodzić kierunek 1848-go roku z zasa- 
dami dualizmu. Dlatego utworzył z Kossu- 
them w r. 1905 koalicyę, głosił »opór naro- 
dowy< przeciw Fejervaremu i wstąpił do ga- 
biaetu koalicyjnego w kwietniu r. 1906. Za- 
galopował sią w prawno-państwowych żąda- 
niach za daleko. Postawił nieszczęsny postu- 
lat wojskowych koncesyi od Korony, czem 
wywołał do siebie żywą niechęć cesarza. Ję- 
zyk węgierski w batalionach, rekrutujących 
się w Zalitawii, został ostro odrzuconym w 
kancełaryi cesarskiej. Hr. Andrassy przegrał. 
Pozostało mu albo przyłączyć się do żądania 
osobnego Banku, czyli wejść pod sztandar 
1848-go roku, albo odstąpić od żądania ja- 
kichkolwiek ustępstw od Korony. Hr. An- 
drassy na pierwsze zgodzić się nie chciał z 
powodów programowych, ambicya zaś 08o- 
bista nie pozwalała mu cofać się zupełnie. 
Wobec tego zdecydował się rozwiązać swo- 
je stronnictwo i zejść z poła działalności po- 
litycznej. 

Członkowie partyi konstytucyjnej wstą- 
pią w większości do stronnictwa rządowego 
jakie organizują obecnie hr. Khuen i hr. Ti- 
sza. Mniejszość, a w miej Andrassy, Wekerle 
i Szell, pozostaną na uboczu. Hrabia Khuen- 
Hedervary otrzyma więc znaczną pomoc w 
walce wyborczej, jaka rozegra się już za 
trzy miesiące między rządem a partyami nie- 
zawisłości. 

Hr. Khuenowi powodzi się naogół dobrze. 
Wydziały komitatowe przyjęły nominacyę ga- 
binetu do wiadomości bez protestu albo na- 
wet uchwaliły rząd popierać, O »oporze na- 
rodowym« nie słychać dotąd wcale. W Iglo 
został minister handlu Hieronymyi  jedno- 
głośnie wybranym do parlamentu. Z całego 
państwa nadchodzą wiadomości, że ludność, 
znużona prawnopaństwowymi zatargami, ży- 
esy sobie pokoju i zgody z Koroną i chce 
rząd popierać. Hr. Khuen mianuje nowych 
nadżupanów, którzy przeprowadzać będą wy- 
bory, organizuje stronnictwo i krząta się 
żywo celem uzyskania przy wyborach wię- 
kszości. Wielce zręcznym krokiem było za- 
warcie przez niego zgody z koalicyą chor- 
wacko-serbską. Również pomaga rządowi pro- 
gram demokratyczny i postulat powsze- 
ehnego, równego głosowania, wywie- 
szony na sstandarze hr. Khuena. Widoki hr. 
Khuena są więc niezłe. 

I jeszcze jedno. Oto do gabinetu hr. Khu- 
ena ma wejść Jan hr. Zichy, jako minister 
oświaty. Hr. Zichy należy do tych kilku za- 
ledwie magnatów madiarskich, którzy cieszą 
się przyjaźnią i zaufaniem następey tronu, 
arcyks. Franciszka Ferdynanda. To znaczy 
wiele. Następca tronu wywiera wpływ na 
politykę Monarchii decydujący. Jest fakty- 
cznie współregentem. Hr. Khuen zyska więc 
oparcie o Dwór wiedeński na okres czasu 
bardzo długi. Kossuth i Justh nie doczekają 
się chyba portfeli ministeryalnych. Hr. Khuen 
Hedervary staje sią mężem przyszłości. 

Jak długo zaś potrwa teraźniejszość hr. 


ZDRAJCY. 


(Powieść Filipa Oppenheima). 


Nazajutrz wczesnym rankiem, kniaź Mi- 
kołaj odwiedził siostrę. Blady był, podrażnio- 
ny, zapytując sam siebie, czy wypadki, któ- 
rych był główną sprężyną, dały mu spodzie- 
wane zadowolenie. Przechadzał się po pokoju 
nie mówiąc nic do księżniczki, która badała 
go wzrokiem. Ona także nie umiała zdać 
sobie sprawy ze swych wrażeń. Otulona w 
bogaty negliż ranny, z miękkiej materyi je- 
dwabnej, przetykanej obyczajem wschodnim, 
błyszczącą srebrną .nicią, leżała na nizkiej 
otomanie, znużona bezsenną nocą. Krucze jej 
włosy opuszczone na ramiona i spływające 
prawie do kostek, dwoma smugami splecio- 
nych warkoczy, nadawały jej prawie dziew- 
częcy pozór, z którym sprzeczał się dziwnie 
surowy wyraz purpurowych, dumnie zaryso- 
wanych ust i cokolwiek zaostrzone linie de- 
likatnego profilu. 

Podniosła się na wpół na powitanie brata, 
opierając piękną swą główkę, o wzorzystą 
makatę udrapowaną malowniczo nad oto- 
maną i patrzyła wyczekująco na kniazia Mi- 
kołaja, nie przerywając jednak milczenia. 

— Jedno tylko jest pewnem — rzekł 
wreszcie Rajkowicz — że niefortunna repu- 
blika Montewerdyi została wczoraj grunto- 
wnie pogrzebaną. Czy uważałaś siostro, z ja- 
kim ogniem i zapamiętaniem witali wczoraj 


Khuena, o tem zadecydują najbliższe wybo- 
ry. Hr. Khuen jest dobrej myśli i nie żywi 
pesymistycznych obaw. Nawet humor panuje 
w jego otoczeniu. Za wynalezienie stosownej 
nazwy dla stronnictwa rządowego hr. Tisza 
ofiaruje srebrną papierośnicę... 


partya wojenna angielska. 


Dnia 21 b. m. nastąpi otwarcie nowego 
parlamentu angielskiego. Jest to data waż- 
na. Od przebiegu sesyi zależy, czy owa par- 
tya, która sobie życzy wojny z Niemcami, 
zyska w Anglii jeszcze większe wpływy, niż 
dotychczas. Partya wojenna nie jest identy- 
czną 2 partyą parlamentarną unionistów i 
konserwatystów. Utrzymuje przecież z nią 
stosunki. Składa się bowiem w części z osób, 
które zasiadają w parlamencie, a w drugiej 
części z takich osobistości, które jużio jako 
marynarze i wojskowi, jużto jako dyploma- 
ci, jużio jako kupcy nabyły przekonania, że 
tylko wojna może zapobiedz dalszej konku- 
rencyi niemieckiej, coraz bardziej niebezpie- 
cznej dla Anglii. 

Ta ostatnia była dawniej panią przemy- 
słu i handlu i nie miała konkurencyi. Tym- 
czasem teraz Niemcy wyparły Anglię już z 
niejednego stanowiska. Mimo to Kkonserwa« 
tyzm przyzwyczajeń, praktyk handlowych, 
techniki fabrycznej jest tak silny w Anglii, 
że konkurencya niemiecka nie zdołała otrzą- 
snąć Anglików z deptania po już wydepta- 
nych, mało pożytecznych ścieżkach. 

Dalej, flota wojenna i handlowa (wiele 
statków handlowych niemieckich można zmie- 
nić na krążowniki pomocnicze) Niemiec u- 
możliwia wygłodzenie Anglii. Ta ostatnia 
ma zboża zawsze tylko na trzy tygodnie. — 
Niech statki niemieckie, unikając bitwy sta- 
nowczej, wyłapują okręty handlowe, dowożą- 
ce zboże do Anglii, (że taki plan istnieje, — 
zdradził admirał austryacki Raimann), a 
wnet nastąpi tam brak zboża, drożyzna i pa- 
nika! Im dłużej flocie niemieckiej uda się 
unikać bitwy, tem klęska Anglii pewniejsza 
w miarę wzrastającej tamże demoraliza- 
cyi > 

Jedynem lekarstwem na niebezpieczeń- 
stwo jest wojna, możliwie szybka i podjęta 
energicznie, bezwzględnie. Trzeba zniszczyć 
flotę wojenną i handlową Niemiec; trzeba zni- 
szczyć ich porty handlowe, doki, urządzenia 
nadbrzeżne, gdyż to jedyny sposób zadania 
ciosu handlowi wywozowemu niemieckiemu. 

Partya wojenna w Anglii posiada większe 
wpływy, niź przypuszczają Niemcy. Jedyną tru- 
dnością fakt, że Anglia nie prowadziła w 
Europie wojny od 1853—1855 i nie może się 
nagiąć do myśli, że można wojować w Euro- 
pie, i to nie tylko na morsu, lecz w razie 
potrzeby także na lądzie. 

Admirał Karol Beresford i marszałek Ro- 
berts zrobili już wiele celem ożywienia my- 
śli wojny zaczepnej. W każdym razie — do- 
wodzą tego wybory majowe — ich praca nie 
idzie na marne. Połowa obywateli Wielkiej 
Brytanii, głosując za ministrami, głosowała 
właściwie przeciwko Niemcom. 

Partya wojenna nie ustaje w pracy. Jest 
pewną, że już podczas najbliższych wyborów 
będzie miała za sobą całą Anglię, podczas 
gdy Szkocya 1 Irlandya są zawsze usposo- 
bione obojętnie dla potrzeb państwowych. — 
Drzemią tam skłonności angielskie. 

I wówczas, gdy w Izbie poselskiej unio- 
niści znowu obejmą rząd, nastanie chwila de- 
cydująca: Niemcy będą musiały co noc o- 
stro wyglądać na morze, czy się nie pod- 
kradają torpedowce angielskie. Przykład, da- 
ny przez Japończyków, działa zaraźliwie. 


kolischer, książę tatarski 


Wielce zabawny proces. 
Wiedeń, dn. 14 lutego. 


Dzisiaj się rozpoczął w Wiedniu proces 
karny o obrazę honoru, wytoczony przez 0- 
ficerów ministerstwa wojny i ministerstwa 
spraw zagranicznych figurze wyjętej jakby 
z operetki. 

Na ławie oskarżonych zasiadł Klemens 
Kolischer-Khan, pozasłużbowy feldmarszałek- 
porucznik perski i pozasłużbowy szef sekcyi 
w perskiem ministerstwie skarbu, właściciel 
szabli złotej, nadanej mu pczez szacha za 
zdobycie prowincyi. 


Montewerdowie powrót księcia. Dwa poko- 
lenia wietrzników i obłąkańców nie zdołały 
ich jeszcze zniechęcić do dynastyt Illiczów. 
Zadziwiający zaprawdę instynkt wierności. 

— Książe Mirosław nie jest przecież 
wietrznikiem ani obłąkańcem — zauważyła 
księżniczka. 

— No, tak, jest on przedewszystkiem 
dzielnym żołnierzem i pod tym względem 
nie mam mu nic do zarzucenia. 


Gdyby kniaź Mikołaj zechciał zstąpić w 
głębiny własnej myśli, musiałby przyznać, że 
i pod ;żadnym innym względem nie może 
nie zarzucić młodemu księciu, prócz tego, 
że ukazaniem się swojem zgarnął dia siebie 
objawy sympatyi i hołdy ludu, którego dotąd 
on sam był ulubieńcem. Jakiś nieuświado- 
miony żal nurtował z tego powodu tego 
dumnego potomka starożytnej rodziny, która 
Staczała nieraz w przeszłości zacięte spory 
z przedstawicielami królewskiego domu ll- 
liczów. Było to jakby obciążenie dziedziczne, 
z którego znaczenia kniaź Mikołaj nie zda- 
wał sobie sprawy, ale które wyczuwał in- 
stynktowo, |każdym nerwem, drgającym ta- 
jemnem a bezprzyczynowem niezadowoleniem. 
Naraz twarz jego rozjaśniła się jakby pod 
wpływem uspokojającej jakiej myśli. 

— Zątem zaręczyny wasze już postano- 
wione — rzekł siadając obok siostry. 

— (o mówisz? — zawołała księżniczka, 
odsuwając się od niego lekko, jakby zwia- 
stował jej niemiłą wiadomość. 

— Piłaś z nim przecież z puharu kró- 
lewskiego. 


GŁOS NARODU z dnia 16 iuiego 1910. 


Rodzice pana Kolischera przybyli do Wie- 
dnia z Galicyi. Jeszcze po dzień dzisiejszy 
ma on wielu krewnych w Krakowie oraz w 
innych grodach naszego kraju. Dzisiaj pan 
Kolischer, rodowity wiedeńczyk, mężczyzna 
43 letni, jest katolikiem. Kiedy nim został, 
historya milczy, 


Z Wiednia do Paryża. 


Po skończeniu czterech klas gimnazyal- 
nych i szkoły handlowej Kolischer został 
praktykantem kupieckim w jakimś magazy- 
nie w dzielnicy nadrzecznej (Quai - Virtel), 
gdzie magazyn graniczy z magazynem i je- 
dna firma z drugą. Jest to dzielnica prze- 
ważnie żydowska; firm chrześcijańskich pra- 
wie niema, nawet zastępstwo fabryk kato- 
lickich spoczywa w rękach żydowskich. Tam 
praktykował Kolischer, nawet nie marząc, 
iż z czasem będzie nosił tytuł »chana< czyli 
księcia Tatarów, jak brzmi tłomaczenie ofi- 
cyalne. 

Miał przecież w sobie żyłkę awanturniczą. 
Pewnego dnia opuścił Wiedeń i znalazł się 
w Paryżu. Pociągnęła go ku sobie giełda, 
owa kopia świątyni rzymskiej Wezpazyana. 
Został jednym z galopenów, ptaków, którzy 
nie sieją i nie orzą, żywiąc się okruchami 
spadającymi ze stołu wielkich spekulantów i 
»faiseur'ów«< giełdowych. 

Po niejakim czasie z Paryża zawędrował 
do Lizbony. Tam wystąpił w roli lekarza fi- 
nansów portugalskich, poczem znowu po pe- 
wnym czasie się znalazł w Paryżu. Finanse 
portugalskie kwękały po dawnemu. 


Z nad Sekwany do Persyi. 


Klika giełdziarzy paryskich, chcąc się 
poinformować o szeregu interesów perskich, 
wysłało Kolischera do Persyi. Czy fundatorzy 
podróży dobrze na tem wyszli i czy koszta 
się im zwróciły, znowu historya milczy. Ko- 
lischer atoli został chanem, generałem, sze- 
fem sekcyi. Tak on sam twierdzi. Przeci- 
wnicy — dzisiejsi oskarżyciele — utrzymują 
że to wszystko szwindel. 

Dosyć, że koło 1899 roku zjawia się Ko- 
lischer w Wiedniu, kupuje sobie mudur ge- 
neralski austryacki, zmienia w nim Kilka 
szczegółów dystynkcyi, twierdzi, że to jest 
mundur perski, paraduje w owym mundurze, 
pcha się do towarzystwa generałów i ofice- 
rów, zakłada tygodniki niemieckie i kores- 
pondencye, pośredniczy w rozmaitych inte- 
resach finansowych. Wszędzie go pełno i 
wszędzie się przedstawla jako generał. 


Koniec operetki. 

Początkowo ludzie biorą go na seryo. 
Oficerowie się z nim zadają. Kolischer, ksią- 
żę Tatarów, opowiada o swoich bojach, wy- 
prawach, zdobyczach. Gdzie moźe, prezentuje 
sią w mundurze. 

Zwolna przecież ludzie zaczynają miar- 
kować, co to za ptaszek. Neriman-Khan, po- 
sel perski, demaskuje go jako rycerza prze- 
mysłu. Na żądanie austro-węgierskiego mi- 
nistra wejny policya wiedeńska zakazuje 
»ksiąciu Tatarów«< noszenia uniformu gene- 
ralskiego. Wyzwani przez niego oficerowie 
odmawiają mu zadośćuczynienia. Rada ofi- 
cerska przestrzega kolegów, by się nie za- 
dawali z owem indywiduum. Kto inny byłby 
się schował i siedział cicho. Lecz takie figu- 
ry, jak Kolischerzy, postępują inaczej. W swo- 
ich pisemkach rozpoczął kampanię oszczer- 
czą przeciwko szeregowi oficerów i urzędni- 
ków, aż się wreszcie znalazł na ławie oskar- 
żonych. 

Prawdopodobnie tutaj kres jego więcej, 
niż podejrzanych, eskapad. 


Odpowiedź z Podgórza. 


Otrzymujemy następujące pismo : 

W nrze 5 »Głosu Narodu«< pojawił się ar- 
tykuł p. t. »Z Podgórza«, podpisany przez 
kilku obywateli, zdradzający zupełną niezna- 
jomość stosunków ' szkolnych i służbowych 
nauczycielstwa w okręgu. 

Podniesione bowiem zarzuty nieuzasa- 
dnione i tendencyjnie zabarwione. To też 
nauczycielstwo podgórskie, dopatrując się w 
nich niezdawania sobie sprawy z danej sy- 
tuacyi, postanowiło zgodnie na walnem zebra- 
niu swego stowarzyszenia »Ogn. Raucz.< dn. 
22 z. m. odpowiedzieć od siebie w imię isto- 
tnej prawdy, co następuje: 

Nie słyszeliśmy od nikogo. a co najważ- 
niejsze, nie stwierdziliśmy na sobie zarzuco- 


— A! więc tylko to. Zapominasz, że nikt 
tu jeszcze nie zapytał mnie o zdanie. 

— Nie odmawia się królowi. 

— Zapewne — odparła księżniczka, a w 
tej chwili przyszła jej na myśl rozmowa z 
Brandem, który dziwił się jej przekonaniom, 
nazywając je przestarzałemi. — Nie odma- 
wia się królowi, zwłaszcza gdy wygląda tak 
jak książę Mirosław i posiada jego sławę i 
urok osobisty. Gdyby to jednak był ktoś w 
rodzaju Goryszkina? Gdyby to był wreszcie 
Brand? którego przecież przez chwilę miała 
także za króla. — Księżniczka musiała przy- 
znać, że w owej chwili Brand wydał się jej 
równie piękny, jak później książę w chwili, 
gdy przemawiał do iudu. — Zawiódł ją za- 
tem jej arystokratyczny instynkt, bo prze- 
cież Brand mówił jej sam o sobie, że jest 
człowiekiem z gminu. 


Kniaź Mikołaj rozwijał tymczasem dalej 
rozpoczętą myśl. 

— Mówiłem księciu, jeszcze przed jego 
tu przybyciem. że stosownie do zwyczajów 
naszych i tradycyi, powinien się wcześnie 
ożenić, 

— Cóż ci na to odpowiedział? 

Że nie uważa tego za konieczne, w 
ogóle obrócił w Żart rzecz całą. Sądzę je- 
dnak, że dziś, gdy cię obaczył.. 

Księżniczka zarumieniła się lekko i spoj- 
rzała przelotnie w duże, na całą wysokość 
Ściany zwierciadło, ustawione naprzeciw niej. 
Tak więc noc ta miała być decydująca w jej 


nego Radzie szk. okr. »skrajnego protekcyo- 
nizmu« i »oburzającego nepotyzmu« z krzy- 
wdą »interesowanych«, t, j. nauczycielstwa 
i »obywatelstwa< przy obsadzaniu posad 
tymczasowych. 

Wiemy natomiast, co z naciskiem zazna- 
czamy, żo Rada szk. okr. jest często w cię- 
żkiej kolizyi przy nadawaniu posad, iiczyć 
się bowiem musi niejednokrotnie z życzenia- 
mi i zarządzeniami władzy wyższej, często z 
miejscowymi stosunkami niezgodnymi, jak 
niemniej z wyborem osób wobec licznych 
zgłaszań się o posady przy równej kompe- 
tencyi, jeśli jakaś od czasu do czasu chwilo- 
wo, lub na dłuższy czas jest do obsadzenia. 
Nic więc dziwnego, że Rada szk. okręgowa 
nie jest w możności — zadowolić wszyst- 
kich. 

Jeżeli koniecznie w danym artykule mia- 
no dać wyraz swemu przekonaniu, to wy- 
stępujac z tak ciężkim zarzutem, należało 
przytoczyć na poparcie tego twierdzenia do- 
wody. Tych dowodów nie doczytaliśmy się, 
a przytoczony przykład pokrzywdzenia bie- 
dnej nauczycielki wdowy, rzekomo na rzecz 
córki inspektora, jest z prawdą niezgodny. 
Wspomniana nauczycielka bowiem, która na- 
wiasem mówiąc, nie jest tak biedną, jak ją 
przedstawiono, pełniąca obowiązki w chara- 
rakterze zastępczyni-nauczycielki w kilku 
szkołach, została uwolnioną z posady na wy- 
raźne polecenie Rady szkolnej kraj. z dnia 
1 lutego 1909 (mimo wszelkich zabiegów ze 
strony Rady szkolnej okręg. z inicyatywy p. 
inspektora Udzieli, by ją w Podgórzu u- 
trzymać), nie na rzecz córki inspektora, za- 
mianowanej dopiero we wrześniu, ale na rzecz 
tymczasowej nauczycielki wydz. szkoły żeń- 
skiej, wskutek zamianowania na zajmowaną 
przez nią posadę stałej nauczycielki z inne- 
go okręgu. Rzekomo pokrzywdzona koleżan- 
ka piastowała posadę jeszcze przez 3 lata 
w Podgórzu, kiedy starsza córka inspektora 
dostała zastępstwo (w styczniu 1906 r.). 

Wynika więc z tego jasno, że uwolnienie 
owej nauczycielki z posady niema nic wspól- 
nego z córkami inspektora. Zajmowanie zaś 
przez rtie posad w Podgórzu, jest zupełnie 
legalne, bo na podstawie zezwolenia Rady 
szkolnej kraj. o które inspektorowi, jako 
ojcu starać się godziło. Starających się zaś 
o zastępstwo nie było 22 kandydatek, jak 
to w artykule tondencyjnie zaznaczono, ale 
tylko dwie. Nikomu się więc krzywda nie 
stała, a nam jest miło, że czczony przez nas 
inspektor p. Udziela dla jego pracy obywa- 
telskiej i społecznej, nieustannej troski o roz- 
wój szkół i wychowanie młodzieży, sumien- 
ności i szczerej życzliwości dła nas, ma przy- 
najmniej tę drobną pociechę, że córki jego, 
mające chyba równe prawa z innemi, zajmu- 
mują bodaj tak skromne posady, jak zastęp- 
stwo w siedzibie swego życia. 

Z „Ogniska nauczycielskiego w Podgórzu“: 
Kazimierz Swiba, prezes; B. Kasprzykówna, 
sekr.; Horacy Balicki, czł. wydz. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaja pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne 

Instrumenty «tywane ot can najniższych. 


Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan | 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 
Julii, Suche dni; pojutrze we czwartek Konstancji. 

KALENDARZYK ASTRONUMIUZNY  Wsohód 
słońca rozpocznie się jutro o -godzlnie 6 minut 50; 
sachód przypada n godz 4 minu: 57; długość dnie 
godziu 10 miaut 07 


Kraków, dnia 15 lutego. 


Nabożeństwo żałobna za poległych pod 
Miechowem w r. 1863 odbędzie się w piątek 
dnia 18 bm. o godz. 9 rano w kaplicy „Przy- 
tuliska* weteranów z r. 1863/4 przy ul. Bisku- 
piej L. 16, na które Wydział „Przytuliska* za- 
prasza krewnych poległych, kolegów broni i 
Szan. Publiczność. 

Procesy o szpiegostwo mnożą się w Kra- 
kowie. Jutro — jak to już donieśliśmy — za- 
cznie się o godzinie 9 rano dalszy ciąg procesu 
Dekierta i tow. W sobotę zaś zasiędzie na ła- 


nie zwracając uwagi na nikogo, Czuła się 
tak bardzo wyższą od swego otoczenia, od: 
grodzoną od niego nietylko starożytnością 
swego imienia, ale i staranniejszą kulturą 
duchową, że nie zapragnęła nigdy niczyjego 
zbliżenia. Ale dziś rozpocznie się w Kralo- 
hradzie nowe życie. Młody król otoczyć wię 
musi dworem, na którym mocą tradycyi 
przypada jej pierwsze miejsce, dokąd zwła 
Bzcza niema królowej, a że królową może 
być tylko ona... 

Jakby w odpowiedzi na tajemne jej my- 
šli, Mikołaj Rajkowicz rzekł: 

— Oczywiście nie trzeba naglić księcia, 
tembardziej, że pozostaje mu jeszcze wiele 
rzeczy do załatwienia, zanim utwierdzi się 
na tronie, w każdym razie jednak nikt prócz 
ciebie nie może zostać jego małżonką. 

To stanowcze twierdzenie uraziło znów 
jej ambicyę, zapewne może zostać królową 
jeżeli zechce, ale dlaczego brat jej mówi o 
tem, jak o fakcie już postanowionym, nie 
troszcząc się wcale o to, jakie wrażenie wy- 
warła na niej osoba księcia. 

— Mój drogi — rzekła do brata — pro- 
Szę cię nie mów więcej o tej sprawie. Uwa- 
żam to jeszcze za przedwczesne. 

— Piliście oboje z pucharu królewskiego 
w obecności kilku świadków. Te wystarczy, 
aby uznano cię ogólnie za narzeczoną księ- 
cia. Znasz przecie stary nasz zwyczaj. 

— Ale książe może go nie znać. 

— Objaśniłem go przecie dość wyraźnie, 
zauważył twardo Mikołaj. 
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wie oskarżonych Henryk Religa, posądzony o 
szpiegostwo wojskowe na rzecz Rosyi. Religa 
prócz szpiegostwa wojskowego, uprawiał na dużą 
skalę szpiegostwo polityczne i był znanym szpie- 
giem-prowokatorem. 

W Tow. filozoficznem wypowiedział we środę 
referat Dr Leon Chwistak p. t. „O sądach ana- 
litycznych i syntetycznych*. Preiegent mówił o 
kantowskim podziale sądów na analityczne i 
syntetyczne. Podział ten okazuje się z punktu 
widzenia formalnege poprawnym, jeśli abstra- 
hujemy od pewnych usterek, wytkniętych przez 
logika francuskiego Couturata, nie ma więc po- 
wodu podziału tego zarzucać. Nie należy jednak 
z drugiej strony przypisywać mu wielkiej do- 
niosłości, jak to czynił Kant i nowokantyści, a 
to z tego powodu, że podział ten nie pokrywa 
się bynajmniej z podziałem sądów na intuicyjne 
i takie, które niezależnie od intuicyi przy pe- 
mocy rozważań czysto formalnych otrzymać mo- 
żna. Z tego właśnie powodu prelegent oświad- 
czył się przeciwko zasadniczym tszom kantyzmu, 
które wypływają z identyfikowania owych dwóch 
zasadniczo różniących się podziałów. Po refera- 
cie wywiązała się nadzwyczaj ożywiona i długa 
dyskusya naukowa, w której między innymi za- 
bierali głos: Dr Żółtowski, Dr Wasserberg, Dr 
Gielecki, prof. Dr Straszewski, p. F. Młynarski. 

Następne zebranie odbędzie się we średę 16 
b. m. o godzinie 6 popołudniu przy ulicy św. 
Anny l. 12. 

Odczyty na rzecz Towarzystwa Bursy aka- 
demickiej. 1) Dr Zdzisław Jachimecki „W stu- 
letnią rocznicę urodzi Chopina* dnia 17 lutego 
(we czwartek) o godz. 5 po południu w wiel- 
kiej sali Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń (Ba- 
sztowa 8). 

2) Inż. Stanisiaw Żeleński: „Czwarta daiel- 
nica Polski. Wrażenia z podróży do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej* dnia 21 lu- 
tego (poniedziałek) o godz. 5 po południu w 
wielkiej sali Tow. Wzaj. Ubezpieczeń (ul. Ba- 
sztowa 8). 

3) Dr Mieczysław Limanowski „Komety a 
wnętrzne ziemi“ dnia 24 lutego (czwartek) e 
godz. 6 wieczór w sali Kopernika, Uniwersytet 
Jagiell. 

4) Dr Stanisław Tomkowicz „Kilka epizo- 
dów z historyi zamku na Wawelu“ dnia 28 lu- 
tego (poniedziałek) o godz. 5 po poł. w Auli 
Uniwersytetu. 

Ceny miejsc: Pierwszorządne 1 K 50 h, dra- 
gorzędne 1 K, stojące 50 h, dla młodzieży gi- 
mnazyalnej 30 h. 

Bilety wcześniej nabywać można w Księ- 
garni S. A. Krzyżanowskiego iub przy wej- 
ściu. 

W Tow. filozoficznem w Krakowie edbędzie 
się dnia 16 bm. odczyt p. t. „Nieco e Anality- 
ce czystego rozumu* (Dr A. Żółtowski). Peczą- 
tek o godz. 6 wiecz. 


Z Czytelni im. J. Kilińskiego. Dnia 15 bm. 
w lokalu Czytelni (ul. Szpitalna 18, II p.) wy- 
głosi p. Dr A. Ł. odczyt na temat: „O chore- 
bach skórnych i wenerycznych* (tylko dla męż- 
czyzn). Początek o godz. 8'80 wiecz. Wstęp 
wolny — dla nieczłonków 10 h. 

Z teatru miejskiego. W komedyi Bernarda 
Shaw'a: „Major Barbara“ rolę tytuiewą objęła 
pani Wysocka, inne role ważniejsze grają pp.: 
Słubicka, Eysymontówna, Krysińska, Janicaó- 
wna, Barwińska, Sosnowski. Stanisławski, Lo- 
szczyński, Weychert, J. Węgrzyn, Siemaszko, 
M. Węgrzyn, Brandt, Puchalski i w. i. 

Administracya teatru miejskiego zawiada' 
mia, że dla wygody publiczności urządzone te- 
lefon w kasie dziennej biletów. Od dnia daí- 
siejszego będzie więc można xe wszelkimi spra- 
wami, dotyczącymi biletów teatralnych na dzień 
bieżący zwracać się wprost do kasy biletowej. 
Numer telefonu — 1095. Telefon kasy bilete- 
wej czynny jest do godz. 7 wieczór. 

Z teatru ludowego. Z powodu wielkiego pe- 
wodzenia, jakiego doznała sztuka „Dwaj mal- 
cy“, Dyrekcya teatru ludowego postanowiła e- 
degrać ją we wtorek i środę. We czwartek, 
piątek, sobotę i niedzielę daną będzie farsa -zo 
śpiewami i tańcami p. t. „Pod białym koniem*. 
Efekta świetlne, deszcz i i. przygotowuje re- 
kwizytornia z wielkim nakładem pracy i ko- 
sztów. 

Przedstawienie amatorskie w teatrze miej- 
skim na rzecz Rady opiekuńczej, edbyło się 
wczoraj. Amatorzy odegrali słynną komedyę 
Morivanx „Igraszki trafa i miłości“, przyczem 
niektórzy wykonawcy okazali dużo tempera- 
mentu | werwy. W przedstawieniu brali udział: 
Tadeusz Wołkowicki, Elżbieta Zaleska, Jan Ję- 
drzejowicz, Anna Pawlikowska, Antoni Kotin- 
żyński, Władysław Ginther, Ksawery Ździe- 
chowski. 


niła się znów. Nie poznawała siebie; dotąd 
nie było wcale łatwem wytrącić ją z równo- 
wagi, a teraz oto, płonie cała za najmniej- 
szą uwagą. Przypomniała sobie znów, że pier- 
wszy taki rumieniec wywołało spotkanie się 
jej z Brandem w zamkowej komnacie. Pra- 
wda, że wtedy miała go za króla. 

Mikołaj obserwował ją z pod oka. 

— Mój Boże! — zawołał wreszcie, nie 
umiejąc się dłużej hamować — jesteś taka 
jak wszystkie kobiety. Wystarczyło ci spoj- 
rzeć na króla, usłyszeć z ust jego błahą 
grzeczność i już oddałaś mu serce. Na to 
samo zdobyłaby się pierwsza lepsza wiejska 
dziewczyna z okolic Kralohradu. 

— Uważaj bracie na słowa swoje, odparła 
wyniośle Milica. Wszak to ty sam układasz 
to moje małżeństwo, nie pytając mnie wcale 
o zdanie. Być może, zostanę małżonką Miro- 
sława lllicza przez wzgląd na dobro kraju, 
na jego własne dobro, ale to co się dzieje 
w mojem sercu, do mnie tylko należy. Mó- 
wiąc to księżniczka, była w duszy silnie prze- 
konaną, że zostając małżonką księcia, zrobi- 
łaby ofiarę, poświęcając się dla dobra ogól- 
nego. Jednocześnie zapytywała siebie w my- 
Śli, czy Brand pochwaliłby ją za taki czyn 
obywatelski? Gniewało ją jednak, że liczy 
się tak ze zdaniem tego eudzoziemca, który 
jest wprawdzie bardzo sympatyczny i oddał 
wielką przysługę księciu i Montewerdyi, ale 
powinien przecie zostać dla niej obcym, jake 
człowiek zupełnie innej sfery. 


Nr. 44, 


Zakończył wieczór „gavotte* pod kierun- 
kiem p. Sachsa odtańczony parami przez hr. 
Adelę Tyszkiewiczową z p. Janem Sobańskim, 
pannę Annę Pawlikowską z hr. Zenonem Brzo- 
zowskim, hr. Annę Tyszkiewiczównę z p. Ada- 
mem Sobańskim, pannę Maryę Orpiszewską z 
p. Wiktorem Woyciechowskim, pannę Maryę Ja” 
błonowską z p. Antonim Kotiużyńskim, ks. Leo- 
nig Lubomirską z p. Władysławem Giintherem, 
pannę Małgorzatę Rongier z p. Stanisławem 
Piwnickim, pannę Annę Sobańską z p. Janem 
Jędrzejowiczem. 

Stroje były gustowne, bogate i stylowe, 
amatorki piękne i zgrabne — słowem przed- 
stawienie miało charakter dystyngowany i este- 
tyczny — miało zaś tę zasługę, że ściągnęło 
do polskiego teatru taką publiczność, która 
tam nigdy bezwarankowo nie uczęszcza, a któ- 
ra jeżeli pomiera smakę polską, — to już prze- 
wadzie w osobach panny Tokarskiej, Zabło- 
ekiej i innych podobnych gwiazd krakowskich 
i zagraniczuych Ovrfeów... 

W. sprawie teatrowi chórów włuściańskich 
odbędzie się 20 bm. posiedzeaie o godz. 121/, 
w gali Instytutu muzycznego (Gołębia iå). 

„Niwa Polska“. Ukazał się już numer 7 
„Niwy Polskiej*, najtańszego i największego 
tygodnika ilustrowanego w  Galicyi. 
Obok mnóstwa ilustracyi, numer ten zawiera 
szereg zajmujących artykułów, z których naj- 
ważniejsze pomieszczamy: Kwestya żydowska 
w Polsce; Teatr włościański; Lwa bojkoty; 
Zapomniany lud polski; O Juliuszu Słowackim; 
Wyspiański i odrębność jego dramatyczna ; stała 
rubryka „Wykłady popularne"; Ch ra- 
kter; „Dział kobiecy*. Obficie reprezentowany 
jest również dział beletrystyczny. Nadto silnie 
jest uwzględniony humor i satyra, tudzież za- 
gadki. 

Prenumerata tego pożytecznego pisma wy- 
nosi 240 kor. kwartalnie. (Dla prenumeratorów 
„Głosu Narodu* ze zniżką tylko 2 kor. 

Adresować należy wprost Kraków, ulica 
Siawkowska I. 21. 

Tow. „Sztuka podnalańska* w Zakopanem. 
Na Walnem Zgromadzeniu wybrani zostali do 
wydziała na r. 1910 pp. art. mal. J. Skotnicki 
(jako prezes), art. mal. K. Brzozowski, artysta 
rzeźb. W. Brzega, art. mal. St. Gałek, art. mal. 
T. Niesiołowski, arcb, St. Rasiński, art. rzeźb. 
i mal. J. Rembowski, art. mal. Wł. Skoczylas, 
arch. W. Sławski, art. mal. St. Sobczak, arch. 
J. Witkiewicz. 

Do kotnisyi rewizyjnej weszli pp. Dr W. 
Kraszewski, dyr. W. Regiee i prof. J. Turek. 

Towarzystwo Wielkopolan im. św. Wojcie- 
cha odbyło w dniu 17 atycznia swoje doroczne 
walne zgromadzenie, na którem poprzedni wy- 
dział zdawał sprawę z działalności zeszłorocznej 
Towarzystwa. Ze sprawozdania wynika, że To- 
warzystwo to rozwija się bsrdzo pomyślnie. 
Urządzane zimową porą pouczające odczyty i 
pogadanki, niemniej skromne zabawy i wycie- 
ezki w porze letniej, cieszyły się wielkiem po- 
wodzeniem, zwłaszcza zabawa taneczna na do- 
ehód sprowadzania dzieci wielkopolskich, urzą- 
dzona w styczniu w Salach Kluba pocztowego 
pod protektoratem pp. radcostwa Wicherkiewi- 
czów. Za poparcie tej zabawy Towarzystwe na 
tem miejscu licznym przyjaciołom serdeczne 
składa dzięki. 

Walne zgromadzenie dokonało wyboru no- 
wego wydziału. Wybrano p. Józefa Filipowskie- 
go prezesom, p. Wład. Wąsowicza wiceproze- 
sem, p. Wiśniewskiego skarbnikiem, a jako ra- 
dnyeh panią ze Sczanieckich Błeszyńską, oraz 
Pp. Synoradzkiego i Gorgolewskiego. 

Towarzystwo Wielkopolan, istniejące od lat 
dwóch, nie ma nic wspólnego z garstka osób, 
która przed rokiem założyła ta drugie towa- 
rzystwo rzekomo wielkopolskie pod przewodni- 
ctwem szklarza p. Ciepłego, występującego ja- 
ko świadek w obecnym precesie e szpiego- 
stwo. 

W dniu 15 lutego edbędzie się w lokalu na- 
szego Towarzystwa (Rynek 45 II p.) odczyt 
prof. Dra Wiktora Czermaka na temat: 
„Bohaterowie Wielkopolski: Dr Karol Marcin- 
kowski i Emilia Sczaniecka*, po którym na- 
stąpi szereg dalszych odczytów wybitnych pre- 
legentów i prelegentek. — Wydział Tow. Wiel- 
kopolan im. św. Wojciecha. 

Nadzwyczajne Zgromadzenie Tew. „Samo- 
pomocy egzekutorów podatkowych“ odbyło się 
dnia 13 b. m. przy licznym udziale członków. 
Przedmiotem obrad była sprawa uzyskania sta- 
bilisacyi tej gałęzi służby. 

Wobec stanowiska zajętego przez Związek 
centralny egzekutorów podatkowych we Wiedniu, 
by żądać weielenia do IV. klasy urzędników, 
mającej się utworzyć na podstawie wniesionego 
projektu pragmatyki służbowej uchwalili 
zgromadzeni dążyć do celów realniejszych i kon- 
kretniejszych i zadowolić się wcieleniem do ka- 
tegoryi podnrzędników w myśl ustawy zr. 1908. 

Dążenie to postanowiono popierać jak naj- 
nsilniej na wiecu delegatów w Wiedniu i w tym 
celu wezwać Centralny Związek, ażeby : 

a) wniósł do rządn petycyę o stahilizacyę 
egzekutorów podatkowych do kategoryi pod- 
urzędników ; 

b) o zaliczenie do takich stopni płac, jakie 
w myśl rozporządzeń wprowadezych do ustawy 
z r. 1908, ustanowiono stosownie do lat służby 
przebytej w poborze ostatnio asygnowanej 
płacy; 

e) Zwrócić się do posłów z prośbą, by te 
Żądania usilnie poparli; 

d) Prosić, by przyznane uboczne pobory, ja- 
koto strawne itp. pozostawiono bez zmiany. 

Wobec wyczerpującej służby egzekutorów 
podatkowych i ważnych nsłag, jakie oddają 
państwu, postulat ten zasługuje pod każdym 
względem na uwzględnienie. 

Stow. majstrów krawiaekich i krawczyń 
zwołuje na dzień 20 bm. o godz, 2 popołudniu 
w sali Izby rękodzielniczej Walne zebranie. 

Trzy zamachy samobójcze. W dniu wczo- 
rajszym popełniono trzy zamachy samobójcze, z 
których jeden zakończył się śmiercią. 

O godzinie 5:30 zawezwane Pogotowie ra- 
tankowe na ul. Czystą l. 13, gdzie służąca Re- 
gina Wąsikowska, zajęta u p. S, zażyła zna- 
czną ilość rozcieńczonego kwasu karbolowego. 
Dyżurny Pogotowia po zastosowanin Środków 
ratunkowych, odwiózł ją w stanie grożnym do 
szpitala św. Łazarza. Powód samobójstwa nie- 
znany. 

O godzinie 9 wieczorem zażyła znaczną ilość 


zgęszczonego kwasu karbolowego słuchaczka 
Uniwer. Jagiel. Marya Zniewicz, zamieszkała 
przy ul. Pawiej 1. 4. Zawezwane Pogotowie ra- 
tunkowe po udzieleniu pierwszej pomocy za- 
wiozło ją w stanie beznadziejnym do szpitala 
św. Łazarza. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili, Ma- 
rya Zniewicz zmarła o godzinie 10 rano. Po- 
wodem samobójstwa miał być rozstrój ner wowy. 

I znowu c godzinie 12 w nocy zawezwano 
Pogotowie ratunkowe na ul. Fłoryańską l. 29, 
do zamieszkałej tam Urszuli P., żony krawca, 
która z niewiademych powodów zażyła znaczną 
ilość jakiegoś alkaloidu. Pogotowie ratunkowe 
po zastosowaniu środków ochronnych odwiozio 
ją w groźnym stanie do szpitala. 

Wypadek przy pracy. Izrael Pannes, 14-letni 
pomocnik stolarski, strugając drążek tak nie- 
szczęśliwie operował nożem, iż ten zsunąwszy 
się z drzewa, przebił mu błonę brzuszną i spo- 
wodował wypadnięcie jelit. Wielce osłabiony 
upływem krwi, zdołał bluzgając krwią dojść z 
ul. Piekarskiej na Pogotowie ratunkowe, gdzie 
dyżnrny Pogotowia po zastosowaniu środków 
ratunkowych, odwiózł go w stania groźnym do 
szpitala na oddział chirurgiczny. 

Paczkę dynamitu znalazł wczoraj w nocy 
żołnierz policyjny, odbywający służbę poniżej 
Rudawy. Po otwarciu paczki znaleziono w niej 
29 ładunków dynamitowych t. zw. „kiusek dy- 
namitowych*, owiniętych w grube żaglowe płó- 
tno, napuszczone jakimś tłuszczem. Znaleziony 
dynamit złożono na policyi, za właścicielem zaś 
niebezpiecznego „towaru* poszukuje pilnie pe- 
licya. 

Wybuch w żydowskiej pralni. Wczoraj około 
godziny 12 w południe pękł Kocioł benzynowy 
w pralni „Tęcza“ przy ul. Sebastyana I. 9. 
Wprawdzie znajdował się tuż przy nim jeden z 
robotników, jednakże jakby cudem. nie odniósł 
żadnych obrażeń. Pęknięcie kotła atoli narobiło 
olbrzymiego huku. Na pralnię tę, w której już 
po raz drugi zdarza się wypadek wybuchu, 
zwracamy uwagę odpowiednich organów władzy, 
by raz położyły kres nieporządkom. 

„Co mi tam policyan-i*. Stanisław Poklu- 
da, 23-letni czeladnik kamieniarski, upił się 
wczoraj należycie. W tym stanie niępamięci 
wracał do domu uł. Lnbicz o godz. 2'30 nad 
ranem. Było mu ciepło i dobrze. Nagle zoba- 
czył przed sobą w pewnej perspektywie feld- 
webla. Paścił się doń szybko i zaczepił go. — 
Wszezęła się awantura, Feldwebel obawiając 
się pijanego Poklady, który jest silnym męż- 
czyzną, zawezwał pomocy policyi. Zfjawił się 
policyant i wezwał Pokludę do „rozejścia się*. 
Rozgniewał wię Pokluda na to, chwycił go pod 
gardło, uderzył go w ezako na głowie („obra- 
za władzy“) a następnie kopał. Zjawił się dru- 
gi policyant. Obydwom, przy pomocy feldwe- 
bla, udałe się ubezwładnić Poklndę i odprowa- 
dzić pod „telegraf*. Poklada, choć w aresztach 
się znajdewał, jeszcze mówił: „co mi tam po- 
lieyanci; wszystkich tych, którzy mnie areszto- 
wali muszę przebić nożem“, Nim spełni jednak 
swoją groźbę, musi wpierw dobrze namyślić 
się Bad nię ped „telegrafem*. 

Zgorszenie publiczne. Młoda, 19-letnia za- 
ledwie Jadzia Skawińska z Zatora, sznpaśnica, 
której 3 b. m. zabroniła policya wstępu do Kra- 
kewa na 7 miesięcy — już wczoraj zawitała. do 
podwawelskiego grodu i zajęła zwykłe stano- 
wisko pod hotelem Krakowskim, Z radości, że 
znowu zobaezyła uroczy Kraków, upiła się i 
w towarzystwie kilku mężczyzn tak się zacho- 
wywała, że wywołała publiczne zgorszenie. Ma- 
siano ją zatem znowu odstawić do policyjnych 
kaźni. 

Aresztowanie włamywacza. Wczoraj pepo- 
łudnia zgłosił się do żyda Rittermana, zamie- 
szkałego przy ul, Siemiradzkiego, jakiś człowiek 
z propozycyą sprzedaży gąsiora śliwowicy. Po- 
nieważ Rittermanowi wydało się to podejrzanem, 
spowodował przyaresztowanie podejrzanego han- 
dlarza alkoholu. Jest nim 30-letni wyrobnik z 
Ochojna Górnego Andrzej Kurlita. Ponieważ w 
ostatnich czasaeh popełnione kradzieży z wła- 
maniem do składów z spirytualiami, aresztowano 
Karlitę jake domniemanego spraweę lub wspól- 
nika włamań. 

Pogoda. Dnia 14-ego latego termometr 
doszedł ed — 3:5 do 15 C., barometr opa- 
dał. 

Dnia 15-ego lutego 6 godzinie 7-mej rano 
stan barometru 741'5 mm., termometru —-0'8 
C., wiatr: wsekodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Pożar pensyonatu w Zakopanem. Nasz ko- 
respondent zakopiański pisze nam: Prawdziwy 
popłoch wśród kuracyuszy i zimowników tutej- 
szych wywołał dzisiaj w połndnie dnia 14 bm. 
pożar, który wybuchł w pensyonacie 
„Warszawianka“, przy bocznej drodze od 
ul. Jagiellońskiej, Willa „Warszawianka“, zna- 
na dobrze zarówno w Królestwie, jak i w Ga- 
licyi, należała do tych rzadkich pensyonatów, 
które nie świecą pustkami, 

Pożar powstał w porze obiadowej tj. wtedy, 
gdy wszyscy pensyonarze byli w domu. Dzięki 
jedynie spokojnej aurze, nie rozszerzył się i nie 
pochłonął sąsiadującej z „Warszawianką* „Kon- 
stantynówki* i dwu mniejszych domków. Pen- 
syonarze, nie zdoławszy nie uratować z swych 
rzeczy, umknęli z życiem, tak, że nie było ża- 
dnego wypadku z ludźmi. 

Przyczyną pożaru „Warszawianki“, która 
spłonęła doszczętnie, był podobno po- 
rzucony papieros, od którego zajęła się firan- 
ka. Pożar trwał kilka godzin. Straż po- 
żarna wypompowała wszystką wodę z kranów, 
tak, że jej... zabrakło! „Warszawianka“ była 
własnością adwokata Dra Danielaka, byłego 
posła do Rady państwa, który ją wydzierżawił 
pp. Dr. Wilczyńskim. Szkoda wynosi kil- 
kadziesiąt tysięcy koron. Willa była 
asekurowana, 

Wybuchy ropy. Ż Borysławia nadeszła wia- 
domość, że wybuchły tam trzy szyby ropy fir- 
my Macher-Angerman z ogromną siłą. „Bitam 
IV“ daje 10 ton, „Jeni“ 16, a „Kiszmet 18 
tou. Wskutek tego cena ropy na tutejszym tar- 
gu nieco spadła. 


Sprawy polskie. 


Korzon do Styki. Znakemity historyk Ta- 


GŁOS NARQGDU s dnia 16 Lutego 1910. 


deusz Korzon, dowiedziawszy się o postanowie- 
niu Jana Styki co do wyjazdu do Paryża, wy- 
stosował de niego list następujący : 

„Zasmucił mnie list, a jeszcze bardziej dru- 
kowana w „Kuryerze Warszawskim* nowina, 
że się wyrzekasz malowania „Grunwalda“ i 
wyjeżdżasz do Paryża. Ja pokładałem właśnie 
na pańskim obrazie całą nadzieję, że będzie 
prawdziwie istotnie historyczną ilustracyą wiel- 
kiego wypadku dziejowego. Czyż obecnie po- 
stanowienie pańskie jest nieodwołalne ? 

„Szanownego Pana usilnie namawiam i za- 
chęcam, abyć obraz, chociażby nie panorami- 
czny, jeśli nie na dzień 15 iipca, to na później- 
szy jakiś czas namalował z taką samą troskli- 
wością o odtworzenie rzeczywistości, jaką wy- 
kazałeś na „Bitwie racławickiej*. 

„Mam nadzieję, że Szanowny Pan odpędzisz 
myśli rozpaczliwe i do pracy zabierzesz się 
żwawo — czego pragnie i Życzy dla dobra 
sztuki i nauki polskiej 

Tadeusz Korzon*. 

Sienkiewicz o pokoju powszechnym. Leo- 
nardo Azaritta umieścił w czasopiśmie włoskim 
„La vita internationale“ artykulik p. n. „Sien- 
kiewicz e la Puce*, w którym, opisując swój 
interwiew, jako delegata pisma „Secolo“, z 
Henrykiem Sienkiewiczem we wrześniu r, z. 
wspomina, iż zainterpelował go w sprawie po- 
koju powszechnego, zapytując o pogląd na nią 
autora „Quo vadis“. Odpowiedź Sienkiewicza 
przytacza w cudzysłowie : „Pokój ziścić się mu- 
si, jeżeli nie za naszych czasów, nie dziś, to 
niewątpliwie jutro. Mam przekonanie niewzra: 
szone, że wcześniej czy poźniej najszlachetniej- 
sza idea pokoju stanie się rzeczywistością (una 
realta); dążą do tego wszyscy ludzie naszej 
epoki, czujący i myślący szlachetnie*. 

Konkurs na dworek czyli dom mieszkalny 
polski na wystawę jubileuszową w Rzymie 1911 
roku. Celem uzyskania projektu na dom mie- 
szkalmy czyli dworek, który ma być wykonany 
i wystawiony na czas uroczystości jubileuszo- 
wych w Rzymie w 1911 roku, Delegacya Ar- 
chitektów Polskich w porozumieniu z Twem 
„Polska Sztuka Stosowana* rozpisuje niniej- 
szem Konkurs na szkice i zaprasza do udziału 
wszystkich architektów i artystów polskich, z 
którego podajemy najważniejsze szczegóły: 

$ 1. Celem konkursu jest otrzymanie naj- 
lepszego i najbardziej charakterystycznego po- 
mysłn na współczesny dworek, czyli dom mie- 
szkalny polski dla jednej rodziny, przyczem 
wybór przeznaczenia domu: na wieś, w mieście, 
lub pod miastem pezostawia się kokurująe 
cym. 

§ Dem ten wystawiony będzie w Hzy- 
mie, prawdopodobnie „poza konkursem“, na 
placu wystawowym, na terenie lub w pobliżu 
terenu, przeznaczonego dla poszczególnych 
państw, biorących udział w konkursie między- 
narodowym architektonicznym. W myśl warun- 
ków tego konkursa dom ten będzie następnie 
kompletnie urządzony i umeblowany i ma w ea- 
łości swojej odzwierciedlać usiłowania ostatnich 
czasów: stworzenia w naszym krajn charakte- 
rystycznege domn mieszkalnego, odpowiadają- 
cego wymaganiom nowoczesnego komfortu i wy- 
gody, oraz artystycznym aspiracyom naszego 
naroda. 

g 5. Dom będzie wykonany prowizorycznis, 
sposobem niekosztownym, jako objekt wysta- 
wowy. 

$ 7. Sąd konkursowy, który odbędzie się w 
Krakowie, stanowią panowie: p. Józef Mehoffer, 
p. Władysław Marconi, p. Tadeusz Stryjeński, 
p- Jerzy Warchałowski; na zastępcę p. Stani- 
sław Dębicki. P. Jarosław Wojciechowski z War- 
szawy, p. Alfred Broniewski ze Lwowa; p. Ste- 
fan Gałęzowski z Petersburga, p. Józef Poku- 
tyński z Krakowa, p. Kazimierz Ruciński z Pe- 
znania, oprócz tego 5 zastępców stanowi kom= 
plet. 

$ 8. Sąd konkursowy wybierze pięć najlep- 
szych projektów i zwróci autorom keszta po- 
niesione: każdemu po 200 koron. Tylko ko- 
perty pięciu wybranych projektów będą otwo- 
rzone. 

Auter projektu uznanego przez sąd konkur- 
sowy za zajlepszy, etrzyma oprócz zwrotn ko- 
sztów — o ile eałe przedsięwzięcie przyjdzie 
do skntku — wykonanie ostateczne planów, za 
wynagrodzeniem  podłag ogólnie przyjętych 
norm. 

$ 10. Termin nadsyłania prae oznacza się 
na 1-go kwietniu 1910 roku de godziny 12-tej 
w południe, pod adresem: „Tow. Techniczne w 
Krakowie, — Wystawa Budowlana* ul. Stra- 
szewskiego 28. 

$ 12. Wszystkie wiadomości, dotyczące ni- 
niejszego konkursu, jego wynik, wraz z moty- 
wami sądu konkursowego ogłoszone będą w 
„Architekeie*, „Przeglądzie Technicznym“ i 
„Czasopiśmie Technicznem*. 

8 13. Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w 
Krakowie nie później jak 15-go kwietnia 1910 
roku. 

$ 14. Warunki i program konkursu otrzy- 
mać można w Stowarzyszeniu Teohników w 
Warszawie, ul. Włodzimierska 3—5 w godzinach 
od i1-tej da 1-ej w południe, w T-wie Politechni- 
cznem we Lwowie, vl.. Zimorowicza 9 i w T-wie 
„Polska Sztuka Stosowana* w Krakowie, ul. 
Wolska 14. 
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Ze świata. 


Buta Bethmana-Hollwega. Odesłany do ko- 
misyi 28-iu projekt rządowy pruskiej refor- 
my wyborczej ulegnie poważnym zmianom 
na które rząd prawdopodobnie się nie. zgo- 
dzi, zwłaszcza w dziedzinie zmiany dotych- 
czasowego systemu wyborów jawnych. 

W Kole polskiem panuje przekonanie, że 
choćby sejm uchwalił reformę wyborczą w 
zmienionej zasadniczo przez Kkomisyę reda- 
keyi, to odrzuci ją w tej formie Izba panów, 
stanowiąca zwartą masę oddanych tronowi 
junkrów pruskich. Tem się tłomaczy owa 
buta z jaką kanclerz Bethmann - Hollweg 
potraktowzł w sejmie głosy opozycyłl. 

Ognisko żydewskich pasożytów w Paryżu. 
Pisma paryskie podają wiadomość, że w dziel- 
nicy Saint-Gervais niedaleko od Ratuna skupi- 
ło się około 10.000 żydów, pochodzących czę- 
ściowo z Afryki, częściowo zaś z Rosyi i Pol- 
ski. 

Policya, jak oświadcza prefekt Lepine, jest 


Ste. 8. 


wobec mieszkańców dzielnicy żydowskiej bez- 
silna, nie może dopilnować ani zachowania czy- 
stości, ani zarządzeń hygienicznych, nie może 
zapewnić wykonywania prawa, bo na każdą 
sprawę członka Kolonii żydowskiej zjawia się 
kilkunastu fałszywych świadków z pośród jego 
współwyznawców, którzy świadczą zawsze na 
jego korzyść! 

Pokłady złota. Londyńska  „Dayily Chro- 
nicle“ donosi, że porucznik Głoverner z Papuy 
zawiadomił, że na wschodzie kraju koło rzeki 
Tiverni znaleziono pokłady złota, które ciągną 
się na długość 5 mil. 

Zabici przez Indyan. Z Pio de Janeiro tele- 
grafują: Pięciu robotników austryackich, którzy 
zajęci byli przy budowie kolei do rzeki Madeira 
do Mamore zostało zabitych przez Indyan. 


Straszny czyn szaleńca. Bogaty przemy- 
słowiec, Boillon, zdołał umknąć z domu obłą- 
kanych, w którym go osadzono. Przybył nie- 
spodzianie do domu i kilku wystrzałami z 
rewolweru zranił Śmiertelnie swoją 
żonę i troje dzieci, pogzem życie sobie 
odebrał. 

Proces o gardło tenora. Z Medyolanu do- 
noszą, ż0 słynny tenor Caruso musiał się nie- 
dawno poddać operacyi gardła, którą wykonał 
profesor Della Vedowa. Po szczęśliwej operacyi 
zażądał chirurg honoraryum we wysokości 50 
tysięcy lirów. Gdy tenor nie chciał zapłacić, pro- 
fesor wniósł skargę sądową, motywując wyso- 
kość swego wynagrodzenia trudnością operacyi 
oraz jej szczęśliwym wynikiem, czego dowodem 
fakt, że Caruso nazajutrz po operacyi podpisał 
kontrakt z pewnym amerykańskim impresaryem 
na 9 milionów lirów. Proces nie przyszedł do 
skutku, gdyż strony zawarły ugodę, mocą której 
Caruso zapłacił 30.000 lirów za uratowanie ren- 
townego „warsztatu“. 

Reklama fonograficzna. Pewien właściciel 
wielkiego składu herbaty w Hamburga, obmy- 
Ślił oryginalny sposób reklamowania swojego 
towaru. U drzwi sklepowych od ulicy stoi w 
magazynie figura wojskowa, przedstawiająca 
łudząco żywego Chińczyka naturalnej wielkości, 

Skoro ktoś z kupujących uchyli tylko drzwi, 


Powszechne wykłady uniwersyteckie 
w Krakowie. 


w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej (o g. 6) 

We środę 16, czwartek 17, piątek 18 i w sobo- 
tę. 1y bm.: Dr Michał Sokolnicki: „Historya powsta- 
nia listopadowego (6 Wykładów). 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 


Wtorek. „Aktorki“, komedya w 4 aktach Stefana 

Krzywoszewskiego. 
roda. „Balladyna“, 

Czwartek. „Na kwaterze“. 

Piątek. „Komedya omyłok*. (Ceny zniżone). 

Sobota. „Major Barbara“, komedya w 4 aktach 
Bernarda Shawa, (Nowość!) 

Niedziela popołudniu. „Szczęście Frania“ l „Se- 
zon“. (Pół ceny). 

Niedziela wieczorem. „Major Barbara“. 

Poniedziałek. „Wielki Fryderyx*. 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Wtorek. „Dwaj malcy“. 

Środa. „Hulaj dusza“ (popularne). 
Czwartek. „Pod białym koniem“. 
Piątek. „Pod białym koniem“. 
Sobota. Pod białym koniem“. 


Głosy publiczne. 


Z okazył dziesięciolecia Związku katolickich kra- 
wców w Krakowie. 4 wielkiemi trudnościami walczyć 
u nas musi każda firma, która odeszła od zwykłege 
szablonu. Jedną z takich firm postępowych jest „Zwi 
zek katolicktch krawców w Krakowie*, ul. Flory 
8.a 1. 7, posiadający swą filię także w stolicy krajg 
we Lwowie, plac Halicki 7. Pierwszym prezesem tegp 
Związku był X. kanonik Dr Józef Caputa, obecnie 
na czele Związku stoi p. Karol Rolle, inżynier. My, 
Polacy, posiadamy wogóle mało wiary we własną 
siły. Nowe jakieś przedsiębiorstwo spotyka się zwy 
kle z nieufnością, szczególniej wtedy, gdy znajdę sią 
ludzie, którzy postanowili walczyć z zagraniczna, — 
względnie pozakrajową konkurencyą, — Dziesięć ląń 
istnienia Związku w Krakowie z obrotem funduszów 
blisko milionowym dowodzi, że to przedsiębiorstwo mą 
wszelką racyę istnienia. Niestety, panuje u nas w pêr 
wnych sferacn przekonanie, że tylko w Wiedniu lup 
Paryżu można się dobrze ubrać, że tylko tam da 
znaleźć odpowiedni krój i materyał na ubranie. Jesje 
to jednak żapatrywanie z gruntu błędne. W „Zwiąge 
ku krawców* bowiem można być ubranym zupełnie 
tak samo, jak za granicą, z tym samym krojem, we 


e A, A dle ostatnich wymogów mody i komfortu. „Związek“ 
w tej chwili Chińczyk zaczyna. kiwać głową i sprowadza na każdy sezon materyały Rajelsgie z 
recytuje kilka wierszy po chińsku i to samo | Bradford, Huddersfield, Leeds i t. d.. a oprócz tego 


po niemiecku, w których wychwala towar swe- 
go pryncypała i zaprasza do kupna. Jest to po 


zaopatruje się w odpowiedni zapas materyałów kra- 
jowego wyrobu. Wobec tego każdy klient ma w mia- 


prostu fonograf, połączony z mechanizmem |3 r0 oli możcości wybór o o gusta 1 eny 
drzwi. Wałek fonografu po skończonej mowie |50 ludzi, we Lwowie zaś 15. Pracownia krakowska i 


automatycznie się nastawia i Chińczyk gotów 
jest do następnej produkcyi. 

Emerytura dia.. keni. W Kopenhadze po- 
wstało stowarzyszenie, mające na celu zabez- 
pieczenie starym, wysłnżonym koniom „starości 
lekkiaj i bez troski*. Nowe stowarzyszenie ma 
zamiar zgromadzić fundusz na wykup spraco- 
wanych i steranych koni. Na czele tej akeyi 
stoi dyrektor ogrodu zoologicznego w Kopen- 
hadze. Ale trudności są coraz to większe. Prze- 
dewszystkiem aferzyści głodzą i wychadzają 
biedne szkapy, ażeby je jaknajkorzystniej od- 
sprzedać. Nowe stowarzyszenie, chcąc skiero- 
wać swoją akcyę na drogę prawodawczą, nosi 
się z zamiarem zaprowadzenia „książek legityma- 
cyjnych* dla koni, z określeniem wieku i ro- 
dzaja odbytej pracy. 


sklep z nią połączony, urządzone są na sposób, przy- 
noszący zaszczyt kierownikom „Związku*, Przy wy- 
konaniu prac, powierzonych przez klientelę, zajętych 
jest czterech przykrawaczy, którzy ukończyli akade- 
mie krawieckie w Wiednin i Monachium Daje to gwa- 
rancyę, że każda część ubrania, która z tego zakiadn 
wychodzi, skrojona jest i uszyta na sposób, mogący 
zadowolić najwybredniejsze wymagania. W naszych 
warunkach niezmiernie ważnym artykułem są ubrania 
gotowe. Otóż z roku na rok powiększa się ich pro- 
dukcya w „Związku* i dochodzi już obecnie do snmy 
60.000 koron wartości. Powaźna to konkurencya dła 
firm pozakrajowych, których ajenci, jak szarańcza, — 
niszczą Galicyę i Bukowinę. „Związek“ poza klientelą 
kupującą gotowe ubrania, ma także inną, która zao- 
patruje się w ubrania, zrobione na obstalunek. Należy 
do niej dnchowieństwo, oraz znaczny zastęp urzędni- 
ków państwowych i obywatelstwa krakowskiego. 
Spedziewać się wolno, że nawet ci, którzy dotąd 
szukali szykownego i eleganckiego ubrania gdzieim- 
dziej, zwrócą się do „Związku“, T. J. (1774) 


Mianowania i przeniesienia. Minister spra- 
wiedliwości zamianował sędziów powiatowych 
i naczelników sądowych: Stefana Zapałowicza 
w Białej, Stanisława Kielara w Ulanowie i Fran- 
cisaka Trznadia w Roawadowie, radcami sądu 
krajowego i naczelnikami sądów powiatowych 
z pozostawieniem ich w dotychczasowych miej- 
scach służbowych. 

Minister sprawiedliwości przeniósł sędziego 
powiatowego Józefa Karpińskiego z Ropezyc do 
Jasła, oraz zamianował sędziami powiatowymi: 
sędziego powiatowego i naczelnika sądu Zy- 
gmunta Rutowskiego w Głogowie dla sądu kra- 
jowego w Krakowie, dalej sędziów: Dr Włady- 
sława Łnpkowskiego w Rozwadowie dla Rop- 
ozyc i Stanisława Kuźniarowicza w Milówce dla 
Wadowic. 

Minister sprawiedliwości przeniósł sądsiego 
powiatowego i naczelnika sądu Maryana Edwar- 
da Kwiecińskiego w Krościenku do Skawiny, 
oraz zamianował sędziami powiatowymi i na- 
czelnikami sądów: zastępcę proknratora państwa 
Dr Teodora Kalczyńskiege w Tarnowie dla Gor- 
lie, tudzież sędziów: Michała Celewieza w Li- 
manowej dla Krościenka, Andrzeja Kurowskiego 
we Frysstaka dla Żmigroda i Zdzisława Kornela 
Oczkowskiego w Tarnobrzegu dla Głogowa. 


Prośba z Syberpi do zlemków w kraju. 


»Czelabińsk, miasto powiatowe w zacho- 
dniej Syberyi, gub. Orenburskiej, położone 
nad rzeką Miossem, liozące koło 30.000 mie- 
szkańców różnej narodowości, katolików ma 
niewiele. Początek gromadki katolików czela» 
bińskich głównie dali unici — wyznawey 
kat. wiary z gub. siedleckiej, którym mienie 
zabrano i samych skazano na wygnanie de 
gubernii chersońskiej. Potem zaś, widząc, $e 
oni i tam przy wierze ojców silnie stoją, 
wywieziono ich za góry uralskie — w oko- 
lice Czelabińska. Tu znowu próbowano ieh 
od wiary oderwać, lecz bezskutecznie. Oni 
bowiem właśnie za przew. energicznego ka- 
płana J. Żółtewskiego, nabyli plac, gbude- 
wali plebanię, w której obecnie urządzono 
kaplicę; wyrobili też pezwolenie na budowę 
Kościoła; wystarali się, aby im dano stałego 
księdza. W lecie zaczęliśmy budowę keścioła. 
Kamień węgielny poświęcił J. E. ksiądz bi- 
skup Jan Cieplak. Fundamenta już wyprowa- 
dziliśmy. Ale dalej środków brakuje, gdyż 
w Czelabińsku katolików nie wiele; przytem 
z małym wyjątkiem są niezamożni. Oprócz 
20 rodzin unickich, są tylko Kolejarze; jako 
to: stolarze, Ślusarze, konduktorzy i kilku 
maszynistów. Unici hojnie składają ostatnie 
grosze na budowę świątyni; alè ich nie- 
wiele i nie bogaci; więc w żaden sposób 
nie są w stanie zbudować kościoła, którego 
kosztorys obliczono na 55.000 rb. Nic nam 
przeto nie pozostaje, jak tylko się zwrócić 
do miłosierdzia naszych współbraci w imle- 
niu tych, którzy tyle cierpieli za wiarę na- 
szą i polecić tę sprawę. 

Sądzimy, iż głos ten, płynący z daleklej 
Syberyi nie pozostanle bez ofiarnego echa. 
Łaskawe datki należy adresować: ks. To- 
masz Paszkiewicz, kapelan kościoła w Cge- 
labińsku na Syberyi. (O przedrukowanie tej 
odezwy uprasza się pisma katolickie). 


Korespondencja Redakcyi i Administr. 


P. Tarasiński—Przemyśl, Kwestya u- 
mieszczania telegramów czy na kolumnie czo- 
łowej czy na końcu numeru pozostaje na razie 
nierozstrzygniętą o tyle, iż żaden z czytelni- 
ków naszych nie wyraził w tej sprawie swego 
poglądu. Przyznajemy, iż bardzo dobrze było- 
by, aby w kwestyi tej czytelnicy nasi wypo- 
wiedzieli się. 

K. L. w Tarnowie. Znakomity fejletoni- 
sta p. Kazimierz Bartoszewicz rarmieszczać bę- 
dzie stale co soboty swe tygodniowe fejletony 
kronirarskie. Dział literacko artystyczny bę- 
dziemy starali się obecnie jak najlepiej uwzglę- 
dnió, zwłaszcza, że rubrykę tę będzie stale 
opracowywał również p. Kazimierz Bartosze- 
wieg. 

Czytelnikowi od założenia pisma. 
Obecnie po „epoce procesów“ będziemy fejleton 
aamieszczać codziennie, 

Stapińezrczykowi w Krośnie. Na cy- 
towane artykuły w „Przyjacielu Ludu“ zwróci- 
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Wydawca | odpowiedzialny redakte”: 
Maryan Dabrowski. 
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chronny konik) z fabryki Berg- 
manna i Sp. w Tetschen alu, 
gdyż to mydło jest jedynie naj- 
skuter niejszem ze wszystkich 
mydeł leczniczych przeciw pie- 
gom oraz do pielęgnowania pig- 
knej, miekkiej i delikatnej cery. 
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| dług wszelkich wymogów ustawowych, jest 
do wydzierżawienia w miasteczku w okolicy 
Krakowa od 1 marca b. r. ~ Bliższych win- 
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| Organ Polskiego Związku zawodowego chrze- 
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie. 


Wychodzi co dwa tygodnie. 
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wietne pisma dziękczynne. Pelecenia le- 


arskie. 1259 64 i 
Instytut SANITAS" | po 1 koronie. | ozdobne, krzewy itp. Cennik wysyłam vpłainie. 
7? i 425) 
VELBURG, P 82. BAWARYA Ę Ss: ECJ| [3 =p SSZ JIE] Ez e] Na koszta przesyłki pooztowej należy dołąozyó 10 hal. © Zarzad cze boze jach a w. 
| == a | í i ACE": — ZAŁOŻONA W ROKU 1841. 
MIODOSY | NI A Raziziwierza Robackzie ( KRAKÓW, ulica Sławkowska Mr. 28. 
atu | muł POLECA: 
MIÓD STOŁOWY LEKKI BUTELKA 1 K. MIÓD WYTRAWNY . BUTELKA 1K.40h. MIOD ESSENCYA . . . . BUTELKA 2K. MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA K.3 MALINIAKI = WISNIA KI 


MIOD STOŁOWY MOCNY. RIITEL. 1 K.20b MIÓD KURACEJN= . BUTELĶA 1K.60h MIÓD KOPOWIEC, BUTELKA 2K. 49b. MIÓD RERNARDYŃSK! —- RUTEIKA 4% — DERENTAKT m 
S PO Z O 
Kakładem Spółki komandytowej właścicieli Głogu Narodu. Drukarnia »Głosu Narodue (pod zarządem J. R. Dobrzańskiego) uk św. Krzyza l 7., 


chcących pracować w stowarzyszeniach ro- ki í Już czas zamawiać Jabł ki, Śliwki, 
4 Z wiać Ja oule, gruszki, śli 

botniczych. skiego na budowę sanatoryum nauczycielskiego , sine win 2,3, letni, Tat 25,50 

można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu* | 40 ct Agrest, porzeczki, maliny, szparagi tru- 


| skawki, poziomki, brzoskwinie, morele, drzewa 


